
( R o k  S z ó s t y . )  MAGAZYN POW SZECH NY . ( D r o g i e  P ó ł r o c z e  1839).

D O R

R y c in a  po w yż sza  p r ze d s t aw ia  w idok  m i a ­

sta D o r p a t u ,  j e d n e g o  ze z n a k om i t s zy ch  

w  n ad -b a l t y c k i c h  g u b e r n i j a c h  C esa r s tw a  Ro s -  

sy j sk i ego .  Z a ł o ż o n e  p rzez  R o ss y an  w rok u  

1 0 3 0  p o d  n a z w a n i e m  J u r i e w ,  p r z e s z ło  p o ­
t e m  w r o k u  1228  p o d  w ład zę  k a w a l e r ó w  m i e ­

c z o w y c h ,  a na s t ępn i e  d o  k o r o n y  po lsk ie j  

w ra z  z In f lantami  zos t a ło  wc i e lone .  P óź n i e j  

c za s  n i e j ak i  z n a jd o w a ł o  się p od  p a n o w a n i e m  
S z w e d z k i e m ; na r e s zc i e  z n o w u  p o w r ó c i ł o  

w  sk ł a d  p o t ęż n e g o  i m p e r i u m .  L i czy  p r z e ­

s z ło  8 0 0 0  m i e s zk ań có w ,  i s ł yn i e  u n i w e r s y ­

t e t e m  za ło ż o n y m  p rzez  b ł o g o s ł a w i o n e j  p a ­

mi ęc i  C E S A R Z A  A L E X A N D R A  I  w r. 1803.

B U D D Y Z M .

W i a r a  B u d d y  ze wszys tk i ch  r e l ig i j  na  ś w i ę ­

c ie  , n a jw ię c e j  l iczy o b e c n i e  w y z n a w c ó w ^  

r o zp r z e s t r z en io n a  w większe j  c zęśc i  Azyi,  od  

ź r z ó d l a  rz ek i  I n dus  aż p o  O c e a n  s p o k o j n y ,  

a  n a w e t  po  J apon i ją .

C h r o n o l o g o w i e  m o n g o l s c y  n az n acz a j ą  u r o ­

dzen i e  B u dd y  na  961 ro k  p r z e d  n a r o ­

d z e n i e m  C h ry s t u sa .  R a c h u n e k  t en  zbl i ża  

się do  r a c h u n k u  C h i ń c z y k ó w ,  p r zy z na j ą cy ch  

u r od ze n i e  F o e  l u b  Budł i a  w 102 7  ro k u  p r z e d  

erą, ch r ze ś c i j ań ską .

P A T .

J a p o ń c z y k o w i e  w t e m  się zg ad za j ą  z C h i ń ­

cz y ka m i .  W i e l k a  E n c y k l o p e d j a  j a p o ń s k a  

różn i  się t y lko  o dw a  l a t a ,  od nos i  b o w i e m  to 

u r o d z e n i e  n a  ro k  10 29 ,  H i s t o ry a  p e r s k a  

k ładz i e  j e  p o d  r o k i e m  102 2 .  W  in n y c h  Azyi  

k r a j a c h ,  b u d d y ś c i  mn ie j s zą  p r z yz na j ą  s t a r o ­

ży tność  za ło ży c i e low i  sw e j  w ia r y .  S y a m -  

c zy kow ie  k ł a d ą  śm ie r ć  B u d d y  w  7 4 4  r o k u  

p r z e d  e r ą  c h r z e ś c i j a ń s k ą ,  i od  te j  e pok i  z a ­

c z y n a j ą  sw o ję  r e l i g i j n ą  e r ę .  W  P e g u  o d n o ­
szą j e g o  u r o d z e n i e  na r o k  6 3 8  p r z e d  naszą  

e r ą ,  a  C in g a l an i e  na 6 1 9 .  Z d a j e  się że da t a  

o d n o s z ą c a  u ro d z e n i e  B u dd y  na  ro k  1027  p r z ed  

na szą  e r ą ,  n a jw ię c e j  z a s ł u g u j e  na  w i a r ę ,  

p o n i e w a ż  się zgadza  z c h r o n o l o g i ą  n a s t ę p c ó w  

t e g o  p r a w o d a w c y  z a c h o w a n ą  w ks i ęga ch  c h i ń ­

sk i ch .
S z y b k o  ro z s ze r za ł  się b u d d y z m  p o  c a ł y m  

In d o s t a n i e .  W  k ro t c e  n a w e t  p r z e s z e d ł  g r a ­

n i c e  p ó ł w y s p u  i w t a r g n ą ł  do  C e j l anu .  Z t a m -  

t ąd  ro z l a ł  się j a k b y  z d r u g i e g o  o g n i s k a  do 

ca ł e j  I n d y  i l e żące j  za  G a n g e s e m , do  B i r -  

m a n ó w ,  P e g u  i S y a m u .  C h in y  p r z y j ę ł y  F o e  i 

j e g o  r e l i g i ą ,  J a p o n i a  C h a c a  czy  X a ra ,  w  p r z e ­
c i ąg u  p i e r w s ze g o  w ieku  p o p r z e d z a j ą c e g o  na ­

szą e r ę .  N iec o  p óź n i e j  b u d d y z m  z os t a ł  p r z e ­

n i e s iony  do  T y b e t u ,  a  z n im  o św ia t a  i p i ś m i e n ­

n i c t wo .  W c i s n ą ł  się p o d  nazw i sk i e m M a h a -
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M u n i  i S ak i a - M u n i  do  wszys tk i ch  k ra in  l ezą­

cy c h  na pó łn o c  Ind y i ,  a na w e t  w s t ę p y  Azyi 
ś r o d k o w e j ,  do  M o n g o ł o w i  K a ł m u k ó w :  K a ­

s z m i r  j e d n a  z na j s t a roż y tn i e j s zy ch  stol ic 

B r a e h m a n i z m u  zamieni ł a  g o  na Bu ddyzm.

K l e m e n s  A l e x a n d r v j s k i , w t r z ec im wieku  

nasze j  e ry ,  m ów i  o Buddzie ,  i j e g o  w yz n aw ca ch ;  

św ię ty  H ie ro n i m  t akże  ich w s p o m i n a  pod  

i m ie n i e m  S a m a n e j e z y k ó w ; a Po r t i r y u s z  o k o ­

ło  p o ł o w y  d r u g i e g o  w ie k u ,  o p i s u j e  p o d  t y m ­

że m i a n e m  S a m a n e j c z y k ó w ,  k a p ł a n ó w  b u d ­

d y z m u  ze wszys tk i emi  ich ś c i s ł e mi  u s t a -  
w a m i .

O  B ud dy zm ie  c h iń s k im  n a jw ię c e j  do t ąd  

z d o ł a n o  z e b r a ć  w iadomośc i .  Davis  n a s t ę p n i e  

o tern m ó w i ;  Ch iń cz yk  z ap y t a n y  ile sys te -  

m a t ó w  f i lozof i cznych l u b  r e l i g i j n y ch  ma  

m i e j s c e  w j e g o  k r a j u ?  o d p o w i a d a :  T r z v ,  to 

j e s t :  n auka  ’Ko nfucyus ' z a , ’/ ' o ,  czvl i  B u d ­

d y z m ,  i sekt a  Tao,  czyl i  r a cyo na l i s t ów .

N ie n a l e ży  wszakże  m n i e m a ć  że  te t rzy w y ­

znan i a  są p om ię dz y  sobą  r ó w n e ; n a u k a  K o n-  

fucyu sz a  j e s t  p r a w o w i e r n ą  czyl i  re l i gi j ą  p a ­

n u j ą c ą ,  a dw ie  d ru g i e  t o l e ro w a n e  o t y le  o ile 

n i eu b l i ż a j ą  p i e rws ze j  i r a cze j  l e kc e  w a żo ne  

n iż  z a ch ęc an e  od  rządu .

C h iń sk i e  p o d a n i e  wyk az u j e  c h a r a k t e r  B u d ­

d y  j a k o  r e f o r m a t o r a :  S t a r a ł  się o n  z a c h ę c a ć  

Judzi  do p o p r ą w y  i w y pe łn i a n i a  cn o ty .  J e s t  to 

c e l  p i e rw ia s t ko w y  każd e j  re l ig i i ,  r ó w n i e  j a k  
k a ż d e j  filozofii.

P i ę ć  g ł ó w n y c h  z a s a d ,  a r a cze j  p i ęć  g ł ó ­

w n y c h  zakaz ów  B u d d y z m u  śc i ąga się do  k a ­

p ł a n ó w ,  a p r z y n a j m n i e j  tak j e  w y p a d a  p o j ­
m o w a ć :

1. N i ezab i j a j  istot  ży j ących .

2. N iek radn i j .
3.  Nie ż eń  się wcale .

4.  N ie do p u sz c z a j  się k ł a m s t w a .
5. Nie pij  wina.

S a m a n e j c z y k p w i e ,  ho  c h a n g s  czyl i  k a p ł a ­

n i ,  ży ją  s p o i n i e ,  w k l a sz to r ac h  p r z y t y k a j ą ­

c y c h  do  ś w i ą t y ń T o e .  W  C h i n a c h  s t anowią  
oni  k lassę  ż e b r a k ó w .

G ło w ę  ma ją  oni  c a łk i e m  ogo loną .  W  m i a r ę  

św ią to b l i wo śc i ,  d a w no śc i  z a s ł u g  i t. d. d o ­

ch o d z ą  r o zm a i ty ch  s t opn i  d u c h o w n y c h  od. 
n a j n i ż s z e g o ,  to j e s t  p o s ł u g a c z a ,  aż do k a ­

p ł ana  o f i a r ó ik a ,  a naost a t ek  do  tai b o c b a n g ,  
p r z e ł o ż o n e g o  k la sz toru .

W  r. 1833 G u tz l a f f ,  p o d r ó ż u j ą c  po  Azyi 

zwiedzi ł  k la sz to r  F o e  na j e d n e j  z wysp  a r c h i ­

p e l ag u  C h u z a n s k i e g o  pod  30 °  3 ’ szer.  i 121°  

d łu g .  S ł awa  tej  św ią tyni  tak b y ł a  wie lka  , że 

z b a rd z o  da l ek i ch  s t ron  p r z y c h o d z o n o  j ą  o g l ą ­

dać .  U m ie s z cz am y  tu w yc i ąg  z t ego op i su  :

W  m a ł e j  o d l e g ł o ś c i ,  w y g l ą d a ł a  ta w'vspa 

j a ł o w ą  i z a l edwie  m o g ąc ą  b y ć  z a m i e s z k a n ą ;  

lecz w mi a r ę  zbl i żania  s i ę ,  p os t r z e g l i śm y  

j a ś n i e j ą ce  d a c h y  na jw zn io ś l e j s zy ch  g m a c h ó w .  

Świą tyn i a  z b u d o w a n a  na ska l e  w y b ie g a j ą ce j  

w m o r z e , k tó r e  n i e u s t a nn i e  p o k r y w a ł o  b i a ­

ł a w ą  p ianą  s w y c h  w a ł ó w ,  j e g o  n i e n a r u s z o ­

ną p o d s t a w ę ,  da l a  n a m  w y o b r a ż e n i e  d u c h a  

t y c h  m i e s z k a ń c ó w ,  w y b ie r a j ą c y c h  m i e j s c a  

n a j b a r d z i e j  m a l ow n i cz e  a by  na n ich  o d d a w a ć  

cześć  swoi tn b a ł w a n o m .  J ak  t y lko  w y s i e ­

d l i śm y  na ląd,  g r o m a d a  k a p ł a n ó w ,  b r u d n y c h  

i w ł a c h m a n a c h ,  z as t ąp i ł a  n a m  d r o g ę  śp i e w a ­

j ą c  swe  p ie śni .  G d y ś m y  im o f i a rowa l i  k s i ą ­

żki,  z awoła l i :  C h w a ł a  B uddz i e !  i s kw ap l iw ie  

p r zy j ę l i  wszys tk ie  książki  j a k i e  z sobą  mie l i ­

śmy .  P o s t ę p o w a l i ś m y  w ó w cz as  ku wielkiej  

świą tyn i  o s a d z o n e j  d r z e w a m i  i b a m b u s a m i .  

W y k w i n t n y  po r t yk  w p ro w ad z i ł  nas  na o b s z e r ­

ny dz i e d z in i e c ,  o t o c z o n y  d ł u g i m  r z ę d e m  b u ­
d y n k ó w  dość  p o d o b n y c h  do b a r a k ó w ,  w k tó ­

r y c h  mieszka l i  kap ł an i .  W iz e r u n k i  Buddy  i 

uczn iów  j e g o ,  K u a n - y i n ,  b og in i  m i ł o s i e r ­
dzia  i i nnych  bó z t w  p r ze d s t a w ia j ą  u we j ś c i a  

n ak az u j ąc y  w id o k .  Wie lk i  k a p ł a n  żąda ł  m ó ­

wić z n a m i ,  ł )vł  to s t a rzec  g ł u c h y  i z g r z y ­

b i a ły ,  zda jący  się p os i a d a ć  m a ł o  w ł adz y ;  w y ­

r z e k ł  do  nas  ki lka s l ow  p os p o l i t y ch .  Sz l i ­

ś m y  późn ie j  u l i cą  b r u k o w a n ą ,  u j r z e l i śm y  

w i e l e i n n y c h  m a ł y c h  św ią tyń ,  lecz z a t r z y m a l i ­

śm y  się aż  u  s p o d u  sk a ł  na k tó r y c h  b y ł y  

w y r y t e  nap i sy  o g r o m n e m i  l i t e r ami .



M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y . 227

Wk lę s ł o ś c i  z a p e ł n io n e  b y ł y  ma ję tn i  po-  
z ł a c a n e m i  w ize ru n ka m i  bós tw.  Na g l e  p o ­

s t rz eg l i śmy  b a r d z o  wie lką  świą tynią  z d a c h ó ­

w k ą  ż ó ł t ą ,  a ztąd p ozn a l i śm y  że j es t  f unda -  

cvi  ce sa r sk ie j .  O g r o m n i e j s z a  od  wszys tki ch  

t e g o  ro dz a ju  b u d o w l i ,  j ak i e m k i edy  widzia ł ;  
p r z e d s t a w ie n i a  bóz tw  by ły  taki eż  j a k  i te 

k t ó r e ś m y  tylko co o g l ą d a l i ,  l ecz z da l eko  

■większym w y k o n a n e  g us t e m.  W n ę t r z e  z a ­

w ie r a ł o  l iczne d ro b n o s tk i  s z tuk ch iń s k i ch .

K o lo sa l ne  posąg i  bv łv  z g l i n y ,  i do b rz e  
w y z ł a c a n e .  Z a u w a ż a l i ś m y  o g r o m n e  b ę b n y  

i w ie lk i e  c y l i n d r o w e  dz w o ny .  By l i śmy  ria 

n a b o ż e ń s t w i e  p o o b i e d n i e m ;  kap ł a n i  śpi ewal i  

w  j ę z y k u  pa l i ,  mieli p a c i o r k i ,  a p o s ł u g u j ą ­

cy  t r z y m a ł  w r ęk u  d z w o n e k ,  k tó r y m  w s k a ­

z y w a ł  po rz ą de k  na b oż eń s t wa .  C zas em  bi t o 

w  b ę b e n  i we  dz w on y  a b y  ś c i ą gną ć  u w a g ę  
B u d d y  na ich m o d ł y .

L u b o  r ząd  n iek iedy  og ł a s za  n au k ę  Buddy  

za n i e b e z p i e c z n ą ,  w idz ie l i śmy wszakże  ki lka 

ob w ie sz cz e ń  w z y w a j ą c y c h  l u d  do  św ią tyń  
l ł o e , a b y  w n i ch  b ł a g a ł  n i eba  o w iosn ę  u r o ­

d z a j n ą ;  weztv ania  te po ch o d z i ł y  od  s a m e go ż  
ce sa r za .

P o w i a d a n o  narn że ta wyspa  l iczy dwa  

t y s i ąc e  k a p ł a n ó w ;  l u b o  n i ez aw ie r a  więcej  

n a d  d w a n a ś c i e  mil  k w a dr ,  roz l egłośc i .  Ż a ­

d n e j  ko b i e c i e  n ie rvolno tu p r z e b y w a ć ;  a 

św iec cy  t y lko  p o s ł u g u j ą c y  k a p ł a n o m  są na 
n i e j  c ie rp i an i .

C a ł a  wyspa  j e s t  r o m a n t y c z n a ;  wie lk i e  n a ­

p i s y  r zn i ę t e  na g r a n i c i e ,  l i czne świą tyni e  

u k a z u j ą c e  się ze  wszys tk i ch  s t r o n ,  n i a lo wn i -  

cze  w idok i  ze  s t e r c z ą c e m i  s k a ł a m i ,  a n ad to  

■wszystko o g r o m n e  m a u z o l e u m  za w ie r a j ą c e  
p o p i o ł y  tys iąca kap ł an ó w ;  wszys tko  to r a z e m  

za c h w y c a  i zd u m i e w a  wy obraźn i ę .

J Ę Z Y K  P O E Z Y I  I O B JA W IE N IA .

( z  S ch uber ta .)

W ies zcz  p r z e t o  j e s t  w ie s z c z e m ,  iż p r z en ik a  
co  j e s t  z e w n ę t r z ne  i r z e c z y w i s t e ,  na czerń 

życie  u p ły w a  i g a ś n i e ;  i wg l ąd a  w to co  j e s t  

w e w n ę t r z n y m  począ tk i em r zecz yw i s t eg o  b y t u  

i nie w y c z e r p a n y m  ź r ó d ł e m  p o b u d e k  zvc i a .  

Dla t ego  o r az  j e s t  w i e s z c z e m ,  iż , p o s t r z e g a -  

jąc  j ed n os tk i  i s z czegóły ,  u j m u j e  o r az  n i e w i ­

dz ia lny  wątek w ieczne j  h a r m o n i i , gdzi e  sp r z e ­

cz no ść  po zo r na  r zeczy  p o j e d y ń c z y e h  i s zcze ­

g ó łó w  n i k n i e ,  z l ewa j ąc  się w mi ł e  b r z m ie n i e .  

G dy  (inch wieszczy po j ąw szy  h a r m o n i j ę ,  nią 

się p r ze jm ie  i ł ączy w m e j  s am o i s t ne  t o n y ,  

j e s t  poel ą .  P r a w e j  to poezy i  p r z ez n ac ze n i e :  
zbl i żyć  do  s i eb i e  o s a m o tn i o n e  du sze  , p o d n i e ś ć  

j e  do  h a r m o n i i  życia z ż y w o t e m .

Z d o ln o ść  poznan i a  n i e w i d o m e g o  p o c z ą t k u  

i s t n i e n i a ,  za p o m o c ą  na ocz n i e -b ę dą c eg o  św ia ­
t a ,  ł ączen i a  w ł a s n y c h  u t w o r ó w  do  dz ie ł  n a ­

t u r y  po  sob ie  n a s t ę p u j ą c y c h  bez  p r z e r w y ,  

choc i a ż  u k r y t a ,  j e s t  wszakże  w na tu r z e  c z ł o ­

w iecze j .  Je s t  w ezemsi ś  co cz ło w ie k a  c zy n i  

r o z u m n y m  i p o j ę t n y m ,  w d u c h u .  J e s t e s twa  

b o w i e m  o b d a r z o n e  życ i em , t r o j ak i eg o  są r o ­

d z a j u :  t e ,  u k tó r ych  dusza  s ł uży  do u k s z t a ł -  

c en i a  c ia ła  : są to r o s im y ;  p o t e m  te u k tó r y c h  

dusza  w pr a w d z i e  r oz k az u j e  c i a ł u  ale so bą  n ie  
w ł a d a ,  z w ie r z ę t a ;  te n a k o m e e ,  u k t ó r y c h  

dusza  p a n u j e  sob i e  i r o z k a z u j e  c i a ł u ,  c z ł o ­

wiek .  W ł a d z a  k tór ą  dusza  p a n u j e  sobi e ,  j e s t  

duch.  W  s t o su n ku  t e dy  cz łow ie cze j  n a t u r y  

do z w ie r z ę c e j ,  po wta r za  się to s a m o  w n o w y  

wyższy  s p o s ó b ,  co  w y p a d a  z p o r ó w n a n i a  

zw ie r zęc i a  z roś l iną .  Jak  ro ś l ina  d o  św ia t ł a  

się o b r a c a ,  j e g o  s z u k a ,  m e  m a j ą c  do  t e go  

z m y s łu  p o z n a n i a :  tak zwier ze  ś l epo  jest  p o d ­

d a n e  w p ły w o w i  w s z e c h - o p a t r z n e g o  d u c h a ,  

k tó ry  wszys tk i em ki.-.ruje i c a ł ą  p r z e n i ka  i z e -  

c zywi s to sc .  O n  to w pos t ac i  i n s t y n k t u , za 

m o r z e  p ro w ad z i  w ę d r o w n e g o  p t a k a ,  nęci  tło 

p oż yw ien i a  z w i e r z ę :  choc i a ż  nie ma j ą  o n e
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zdo ln ośc i  po zn an i a  po ru s z a j ą c e g o  d u c h a  i 

p o s t r z e g a n i a  go  w w ie lo s t r o nn yc h  dz i a ł an i ach .  

C z ło w ie k  m a  w r o d z o n ą  sob i e  s i ł ą ,  j e d n e j  ze 

wsz ech  - o p a t r z n y m  d u c h e m  n a t u ry ,  p rze toż  

p o j m o w a ć  g o  i p o z n a w a ć  m o ż e .  W  tym s t o ­

p n i u  do  zdo l no śc i  p oz n aw an ia  wszech  - p r z y ­

c zy n y ,  p r zyw iąz ana  j e s t  si ła po ru sz an i a  się 

n a  w zó r  tu  i owd z i e  p r z e t n a g a j ą c e g o  d u c h a .  

C z ło w ie k  w ięc  ze zdo lnośc i ą  p o z na w an ia  t ego  

ź r ó d ł a  wsze lk i ego  żywo ta  i d z i a ł a ń ,  ma  or az  

si łę  s a m o i s t n e g o  d u c h o w n e g o  dz i a ł an i a ,  czyl i  

w o ln ą  wo lą .  Bez na ru sz en i a  j e d n a k  wol i  na 

d u c h u  c z ł o w i e c z y m ,  p o w ta r z a  się to  s a m o  

w  wyższy  sp os ób ,  co  w  d w ó c h  i n n yc h  k r a i ­

n a c h  l udzk i e j  n a t u ry :  na c ie le  i du szy .  C i a ło  

n i e  os toi  s i ę ,  j e że l i  na  p o m o c  i w p o s i ł e k  n ie  

p r z e j d z i e  r n a t e r ya ł  z ew nę t r z n y ,  j e g o  m a t e -  

r y a ł o w i  w ła śc i w e m u .  Dusza ,  k tó r a  t e m u  kszt a ł t  

n a d a j e ,  o b d a r z o n a  czu ło śc i ą  , m u s i a ł a b y  z a ­

p r z e s t a ć  sw y c h  d z i a ł a ń  w  c i e l e ,  g d y b y  s i ły  

z e w n ę t r z n e j  r z e cz yw i s to śc i :  c i e p ł o , św ia t ł o ,  

e l e k t r y c z n o ś ć  n ie  p r z y b y w a ł y  w  p o m o c  i 

n i e o d s w i e ż a ły  s i ły  j e j  w r o d z o n e j .  Z m y s ł y  

w  p r z y j m o w a n i u  w r a ż e ń ,  m a j ą  w ła śc iwą  s o ­

b i e  d z i a ł a ln o ść  i o ko  w idz i eć  i u c h o  s ł yszeć  

n i e  m o g ł o b y ,  bez  w p ł y w u  z e w n ę t r z n y c h  p r z y ­
c z y n  czuc i a  świat ł a  i g ł o s u :  u c h o  za t e m i oko  

k a ż d e  we  w ła ś c i w y  sp o s ó b  d o z n a j e  od  sił 

z e w n ę t r z n y c h  za s i l a j ą cego  w p ł y w u  i t en  go  

so b i e  p r z y s w a j a .  T a  si ła  duszy ,  k tó r a  j a k o  

u w a g a  na  w p ł y w y  z e w n ę t r z n e  z w r a c a  się i 

o d  t ych  u c h y l i ć  się m o ż e ,  s t a j ą c  się n i e czu ł ą  

n a  g ł o s  o t a c z a j ą c y c h  r zec zy  p r zez  u ś p i e n i e ,  

j e s t  s a m o i s t ną .  D u c h  c z ło w ie c z y  w  d z i a ł a ­

n i a c h  i o d d z i a ł y w a n i a c h  s w o i c h ,  zasi la się 

tez  s i łami  p o w s z e c h n e g o  d u c h a .  P r z ez  j e g o  

to  w p ł y w  w y w o ł u j e  się z o b o p ó l n a  s k ł o n n o ś ć  

roż n e j  p ł c i , p o p ę d  m i ło ś c i  r odz i c i e l sk i e j  ku 

dz i ec iom .  W p ł y w  t en  n a p a w a  rozkos zą  co  

n i m  ż y j e ,  i w y w i e r a  się w  sp o s ó b  po k rz e p i a ­

j ą c y  na  dz i a ł a lność  cz ło w ie c z e g o  d u c h a .  M i ­
ł o ś ć  o b l u b i e ń c a  k u  o b l u b i e n i c y ,  m a t k i  ku  

dz i ec i ę c iu  w ł a s n e g o  s e r c a ,  ow sz e m  o p o j e n i e  

z m y s ł ó w  z ob fi tośc i  p o ż y w n e j  ł u b  p o b u d z a ­

j ą c e j  m a t e r y i  ( np .  wina) ,  n i e  n a p r ó ż n o  ma ją  

p o z ó r  na t ch n i e n i a  : są to o d ro ś l e  d u c h o w n e g o  

s zczepu.  Le cz  j a k  z p o s t a w y  wznios ł e j  s w o ­

j e g o  c i a ł a ,  c z łowiek  p r z e z n a c z o n y  j e s t  do 

na dz i em sk i e j  k r a in y ,  j a k  s t o s o w n i e  do  niej  

p r z yzw o ic i e  u ż yw ać  m o że  swo ich  z m y s łó w  i 

m u s k u ł ó w :  n ie  opus zcz a j ąc  się by  zwier zę  na  

c z w o r a k a c h ;  tak w ła ś n i e  i d u c h  cz łowieczy  

s t w o r z o n y  na  t o ,  a by  się k i e r o w a ł  do  k r a i ny  

d u c h o w n e g o  ż y w o t a ,  w  n im  d oś w ia dc z a ł  

w p ł y w u  wyższych  si ł  n i e w i d o m e g o  św ia t a  i 

t y m  się p o d d a w a ł .

N a t c h n i e n i e  o w e g o  S i l en ’a ś w i a d o m e g o  t a ­

j e m n i c  si ł  n a tu r y ,  na  p o z ó r  t y lk o  j e s t  wyz -  

s zem n a t c h n i e n i e m :  z n a j d u j e  się on o  w p o ­

d o b n y m  p r z y p a d k u ,  co  żeg l a r z  powie t r zny ,  

k tó r e g o  ł ó d k ę  b u r z l iw y  uni es i e  w ic h e r  a j e ­

m u  b r a k n i e  si ł  do  s t e ' r owania :  wzn ió s ł  się 

b o w i e m  do  tej kra iny ,  gdz i e  n ie  m a  j u ż  m o c y  

n a d  dz i e ł em r ą k  w ł a s n y c h ,  k t ó r e  j u ż  u t w o ­

r z y ł  na  z iemi .  W  s t a n ac h  m a g n e t y c z n e g o  

j a s n o w i d ze n i a  i m o m e n t a c h  e h o r o b n y c h  tego  

r o d z a j u ,  d a j e  się c z uć  ó w  w ic h e r  bu rz l iwy ,  

k t ó r y  p r z en ik a  r ze czywi s to ść  w sp o s ó b  z m y ­

s ł o w y  i p o c h o d z i  o d  k i e r u j ą c e g o  w szys tk i em 

du ch a .  Z e  s t op n i a  s w e g o  z a t e m ,  s t a ny  te 

s p o k r e w n i a j ą  się z n a t c h n i e n i e m  S i l en ’o w e m .  

Z ac h od z i  tu  w p r a w d z i e  r u c h  , k t ó r y  po w ażn i e  

m i o t a  d u s z ą ,  a le  o d  t e g o  d u c h  cz łowieczy  

w o ln y  j e s t  i n a d e ń  wyższy .  D us za  p r z y j m u ­

j e  w ra ż en i a  g ło só w,  sk ł o n n a  j e s t  p r zyp i s ać  

im wie lo r a k i e  z n a c z e n i e ,  a le  j ę z y k a  ich n ie  

r o z u m ie  , b o  d la  niej  j e s t  o bc y .

K t ó ż b y  w y t k n ą ł  g r an i c ę  m i ęd zy  r u c h e m  

k tó r e g o  udziel i  ł ó d c e  r o z h u k a n e  morze ,  a  r u ­

c h e m  co  się ok aże  u w ie r z c h o ł k a  m as z to w e g o  

d r zewa.  N ie  z j e d n e g o ż  to  t ch n i en i a  o b a d w a  

p o c h o d z ą ?  W i a d o m o  ty lko  że  w ia t r  r a n n y  

p r z e m k n i e  się p o  w ie r z c h o ł k u  d r z e w a  r o s n ą ­

c e g o  na  g ó rz y s t e j  k r a in i e  l ądu .  Ż y ws ze  k r ą ­

żen i e  k r w i  w mo ic h  ż y ł a c h ,  o b ud z i ł - l i  d zi eń  

w io se n n y ,  sp r a wi ło - l i  w e w n ę t r z n e  n a t c h n i e ­

n ie  co  mię  d o  k r a i n  g ó r n y c h  u n i o s ł o ?  P o ­

b u d k a  do  na t c h n i e n i a  n i e  z awsze  po c h o d z i



M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y . 229

z z i e m i , częs tokroć jes t  to p romień  niebieski,  
po  k tó r ym  skrzydlata rozleci  tęsknota.

Gdy  za tem w krainach górny ch  inaczej  jest 
j a k  na rozhukane 'm m o r z u ,  nie m ó g ł i e b y  
■wierzchołek drzewa własną naprężyć  się siłą , 
chociażby wiat r  n i eowionął  gałęzi i liści. By­
n a j m n ie j ,  szelest wierzchołka je st  ru ch em  
j e g o  z poruszone 'm i p o r u s z a j ą c e m ; powiew 
w gałęziach je st  tylkó wyraźny dla mego  
ucha,  u każdego  drzewa p o d łu g  j e g o  ga tun ku  
i kształ tu b rzmi  rozmaicie.  Lecz w pośród 
gałęzi  coś innego zamieszkało:  p t a k ,  na k tó ­
rego  to własnej  już  po lega s i l e,  spocząc tu 
w wydrążeniu  podczas  bu rzy ,  wzleciec z b u ­
rzą lub  p r ze c i w ,  gdy go pobudz i  cbuc  poży­
wienia a lbo t roskl iwość o własne  pisklęta.  
S tan najwyższy  na tchnienia  do k tórego  cz ł o ­
wiek wznieść się może,  jes t  jeszcze wspó lnym 
r u c h e m  jego  samego  z tern co  po ru sz a ,  co 
p rzy pa da  do wewnę t rzne j  po t rze by  daleko 
bliżej  i śc i ś l e j ,  j ak ka rmien ie  się do g ł o d u ,  
albo miłość macie rzyńska do po toms twa  p o ­
t r ze bu j ące go  pomocy.  Z  t ego  to zasi lające­
go ru ch u  duch a  w du ch u  i wraz z nim p o ­
ws ta ł  język us tny,  p rzystępny  dla ze w n ę­
t r znego  c z ł o w i e k a ; lecz z t ego  osta tniego 
wytryska bez  p rzes tanku  źródło  j ęzyka w e ­
w n ę t rz neg o ,  k tó rego  duch  człowieczy r o z u ­

mie i tym przemawia.
Gdzieżby zamieszkała ta mi łość mac ie rzyń ­

ska ,  g d y b y  nie oto w ten sposób  żywe dz ie­
c ię ,  iż we własnej  sile widzi oznaki miłości  
i odpow iada ?  Gdyby  nawet  w z r o k , zbl iżenie 
lub usta przemawia jące m a t k i , obudzi ły  nie 
wyraźne głosy miłości  w piersi  n i emowlęcej ,  
czyliż to nie własne usta dziecięcia ukształ -  
c i ły  ten g łos ,  k tó rym na ma tkę  woł a?

Na t em istotnie polega różnica p raweg o  
n a t chn ie n ia ,  k tóre  z czystego niebieskiego 
pochodz i  ź r ó d ła ,  iż zachowuje  się samoi-  
s tnośc człowieczego ducha.  D uc h  cz łowie ­
czy i t en duch są j e d n o ro d n e  wzg lędem sie­
bie  : j e dn o ro d no ść  tę s t a n o w i : samodzielność 
i s amois tnośc twórczego działania w duchu .

S tany Si len’owego na tchnienia  , m a g ne ty c zn e­
go ja snowidzenia  i inne tym podob ne ,  f a ł szy ­
w e ,  ne r w o w e  natchn ien ia ,  im ba rdz ie j  zbl i­
żają się do szaleństwa , te'm więcej  oddala ją  
cz łowieka  od  krainy  człowieczego s tanu  s u ­
m ie n n o śc i , w k tó ry m uchwyc iwszy nic woli 
i uczynków z j e dn eg o  m o m e n tu  p rzenos i  się 
do drugiego.  Dla tego,  ne r w o w o  n a t c h n io ­
ny  człowiek ma ło co widzieć może z tego 
opo jenia  w k tó r e m  zos tawa ł ,  ma ło  co w n iem 
ezyni ł  lub ro b i ł :  tak właśnie  o w a d ,  k tó rego  
og arną ł  p o p ę d  ins ty nk t u ,  gdy kunsz towną 
ukończy r o b o t ę , od la tu je  na kwdtnące d rze ­
wo. Cz łowiek ,  k tó ry  czuwa w du ch u  i d u ­
chem jest  nape łn iony ,  nici tej  d’o k tó rej  
przywiązany b y t  j e g o  samego n igdy  nie gubi .  
Na tchn iony  tym d u c h e m ,  w i e ż e  m ó w i ,  że 
w pe w nyc h  chwilach  nie j e s t  sam s o b ą ,  ale 
wie o raz ,  że po t oko wi ,  który go un iós ł  m ó g ł  
się przyglądać :  i toc j e s t  co go wyże j  stawi 
nad  człowieka z ne rwowetn  na tchn ien iem.  
Ow sze m,  gdy  u zn a ,  że po pę d  do  zup e ł ne go  
wzruszenia j e szcze  się w nim nie o b u d z i ł ,  że 
i p r zed tem n i e b y ł o  wyższego na t ch n i e n ia ,  
k tó r eby  magnetyczną mocą  niższe poc iągnę ło  
wzruszenia —  jak w dziejach irfstynktu po p ęd  
po t r ze b y  w zwierzęciu —  gdy  u z n a j e ,  iż nie 
b y ło b y  b i e g u ,  gdy b y  do tego nie b y ł o  p o ­
ciągan ia ,  i że nie zawsze siła p o p ę d u  sk u te ­
cznie wspiera silę sam ego  b i e g u ;  wie o r a z ,  
że t ę skno ta  do d o s k o n a ł o ś c i , że ten n ie d o ­
s t a t ek,  który o istnieniu doskona łości  św iad­
czy, w łasne  są jego.  Usta k tóremi  dziecię 
nazywa m a tk ę ,  są to własne  j e g o  u s ta ,  c h o ­
ciaż usta  z ci a ł em i ko ść m i ,  s i łami m a tk i ,  
z j e j  soków uk sz ta l con e ,  z niej też swą c i ą ­
gną poźywnośc .

Językiem ta kże ,  wyższe,  różni  się od  Si­
l en ’owego  i ne rwowego  natchnienia .  Duch  
widzi ,  co z ducha j e s t ,  istotę n ieodmienną .  
Nie ma  dlań czasu i go d z i n ,  j e s t  w ieczność ;  
nie  świadczy o tem co z p rochu  j e s t ,  lub co 
p ro ch  wy tuc zy ł ,  ale o tem co wzmacnia i 

zasila ducha.  Wi ęc  o t em wszystkie'm, o cze'm
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n er w o w e  natchnienie  pow abn ie  i gadatl iwie  

rozprawia ;  co nie s łuży i s toc ie ,  co  me  jest  

nią ,  o tein zamilcza wyższe  natchnienie .

Kecz jakkolwiek drugie  wyższe  jes t  od 
pierwszego ,  nie mam y ze wzgardą pozierać  

na działania i tego p obr a ty m cze go  natchnie  

ma.  Któżby niechętnie  widział  j askółkę  , gdy  

z powrotem wiosny  u okna świergotać  po ­
cz n i e ;  któżby nie zapy ta ł :  gdzieżeś  to była  

w w ęd row ne j  podróży ;  jak ieże ś  ludy i kraje 
widzia ła ;  j akeś  się miała gdy  cię popęd do 

r u c h u ,  którego  początek w sile opatrznej  

mądrośc i  j e s t , przenika wszystkie  jes tes twa  , 
ogarną ł ,  podniós ł  i ztąd u prow adz i ł :  chcąc  

c ię  nakarmić rozkoszą?  Jakeś się miała,  gdy  

wzn iós ł s zy  cię do d o m o w e g o  gniazda przy ­

wiódł  ? Że  w pospol i tem magnetyczne™ j a ­

sn o w id z e n i u ,  przemawia j ęzyk iem do p o ję ­
cia , ó w  duch ins tyktowy,  który za morze  

wiedz i e  ptaka do kraju k tórego  nigdy  nie 
widzia ł ,  a owad pobudza do za b ie gów  p r o ­
rock ich  o płód własny:  to s tanie  za d ow ód  i 

o d p o w ie d ź  na pytanie nasze.  Że  jak instynkt  

któ rego  działanie  ściąga się do c z e g o ś ,  co  

jest  do p e łn i e n i em  wz g l ęd em  o b e c n e g o  m o ­

m ent u  ży c ia ,  a co  czę stokroć  nic ma jeszcze  

b y t u ,  tak o tern samem świadczy  i prorocka  

natura ja s n o w i d ze n ia : zatem natura ta j edno  

jest  co  natura instynktu.  G d v b y  ta p rzemó­

wić  m o g ł a ,  przepowiedz ia łaby  za pewne  11 

ow adu  z imę której j es zcze nie m a ;  u przę­

d ą c e j  gąs i en icy  kształt  p r zy sz ł eg o  motyla .  
Już i ten rys w tem pob ra t ym czy m natchnie ­

niu , że  ze  sw o j e g o  punktu spozi erając  na 

o b e c n e  i przed oczyma  Jeżące ,  wgląda w to 

j e s z cze  co  n i e o b e cn e  a j ednak  i s to tne ,  ni,e 
ob oję tnym czyni  w oczach  badacza.

(D okończenie nastąp i.)

d o m  i d o n .

D o t n  i D o n ,  jest  to tytuł  h on oro w y ,  pier-  

Miastkowie s łużący p ap ie żo w i ,  który wziął

go  przez p o K O r ę ,  zostawując  Bogu sam em u  

nazwanie Dorninus , jaki ego  wyraz D o m  

jest  skróceniem.  Od papieżów ten tytuł prze­
szedł  do b iskupów,  opa łów  i innych dy gn i ­
tarzy kośc i e lnych , a nakon iec  do zakonników.  

W e  ł r a n c y i ,  kartuzi i b en ed y k ty n i ,  zw ła­

szcza ci ostatni upowszechni l i  ów tytuł.  O gro ­
mną pracą w zawodzi e  nauk ,  zakonn icy  r e ­

gu ły  ś. Benedykta ,  dom  Po ir i er ,  dom  L ob i -  

n ea u ,  dom  Bouquet  i inni imię swe  uczyni l i  

zna jomem wszystkim poświęcającym się h i ­
storyk

YV P or tuga l i i , D o n  jako zaszczytny tytuł ,  
s łużył  tylko królowi  i j e g o  rodzini e ,  sz la­

chcie  i rycerstwu.  Na dawano  go w nagrodę  

wielkich zas ług  okazanych k r a jo w i ; postano ­
wienie  Fil ipa III z dnia 3 stycznia 1611 roku  

wyszc zeg ó ln ia ,  iż s łuży on wy łączn ie  bisku­
p o m ,  hrab iom,  żonom i córkom bidalgów,  

sz lachcie  c zyst ego  poc h o dz en ia ,  tudzież s y ­
nom dygnitarzy,  nawet  po boc zn ym.  Dzisiaj  

D o n  używa  się przez  grzec zn ość  w zg l ę d em  

tych wszys tk i ch ,  którzy ub iorem lub o b e j ­

śc i em się różnią się od  gminu.  Podo bn ież  i 
w Hiszpani i ,  D o n  w dawnych wiekach by ł  

przywi le j em rycerzy i za szczyconych dosto -  

j e ń s tw y  osób.  Stary j eden  dziejopis  twierdzi ,  

że Pe lag iusz  o t rzymał  ten tytuł  od sw ych  

t owarzyszy ,  gdy  ich zgromadzi ł  w górach  

P ir ene j s k i c h , dla oporu Mau rom ,  którzy ca ­

łej  prawie  Hiszpani i  byl i  panami.  Rzadko j e ­
dnak w kronikach wyraz  ten napotykamy.  

W  Kataloni i  wsze lako , na wet w ostatnim wie ­

ku ,  nikt nie śmiał  go  nos i ć ,  kto nie nal eża ł  

do familii przez króla zatwierdzonej  w szla­

checkiej  godnośc i .  W e  wszystkich zaś in­
nych częśc iach kró le s twa,  D o n  sp ow sz e ­

dniało do tego  s t op n ia ,  iż się zamieni ło  

w marną grzecznośc i  f ormułę .  Kobie ty  w Hi ­

szpanii  i Portugal i i  posz ły  za przyk ładem  

mę żcz yzn ,  a tytuł  D o  n a  zn iży ł  się aż do  

mieszczek.
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P I W O  K A R T O F L A N E .

L ek k i e  to i zd ro w e  p iwo rob i  sit; w na s t ę ­

p n y  sposób :  Kar tof le  czysto o p ł ó k a n e  go tu j ą  

się w wodzi e  bib na parze ,  aż do po p ęk an i a ,  i 

n im  o s t y g n ą ,  j a k  n a jp r ę d z e j  r ozc i e r a j ą  się na 

m i a z g ę ,  w apa rac i e  zwykle  do  t ego  po g o ­

r z e l n i a c h  u ż y w a n y m .  C h c ą c  u w a r z v c  500  

k w a r t  piwa b ie r ze  s i ę :  kartofl i  10 sżefl, b er i .  
( 1 0 0 0  font . ) ,  k tó r e  po  ro z t a r c iu  na l ew a ją  się 

w  kot l e  1 j 0 0  kw ar t  wody  i c iągl e m i e sz an e  

w a rz ą  się dopó ty ,  póki  się wszys tko  d o b rz e  

m e  rozpuści .  T y m c z a s e m  za t a r ł s zy  szefćl  

( 6 0  funt . )  s ł o du  j ę c z m i e n n e g o  b l adeg o ,  4 0  

k w a r t  w ody  le tniej ,  w i ewa  się do  t ego  zaeio-  

r u  g o r ą c a  solucya  k a r t o f l a na ,  i po  w y m ię -  

s za m u  je j  p rzez  g o d z in ę ,  śc i ąga  się b r ze cz ka .  

Tę  p o t r ze b a  z ag o to w a ć  i wlac  p o w t ó r n i e  na 

m l o i o ,  a gdy  po  wy mięs zan iu  pos to i  p rzez  

g o d z i n ę ,  z n o w u  odc i ą gn ąć  i w a r zy ć  powol i  

z  d o d a n y m  c h m i e l e m  w i lości  4  funt . ,  póki  

d o  58 0  kw ar t  nie o d p a r u j e .  Po  p r ze ce dz e n i u  

i o c h ł o d z e n i u  b r zeczk i  na k i l sz toku do 14o R. 

w p u s z c z a  się do  niej ,  w kadzi  f e r m e n t a c y j ­

n e j  kw ar t a  d rożdży .  S k o r o  p o w ł o k a  d ro żd żo -  

w a  o p a d a ć  zaczn i e ,  s tacza się p ły n  z d rożdży  

sp o d n i ch  do be czk i ,  g d / i e  do  resz ty  wy f e r ­

m e n t o w a ć  powin ien.  W  ki lka dni  p i w o t o s t a -  
j e  się do  użycia  p r z yda tn em .

k r z y w o d z i ó b .

Dz iw ną  a j e d n a k  n i e wą tp l iwą  j e s t  r z eczą  , 

iż w p ó łn o c n y c h  lasach E u r o p y ,  Azyi  i A m e ­

r y k i , w  z imne j  po rze  r o k u ,  k i ed y  c a l e  p r a ­

w ie  ży j ące  p r zy r odz en i e  o b u m i e r a ,  a życ i e  

s l a b i e j e ;  k i edy  s m u tn a  c i c h o ś c  za l eg a  l asy  

i p o l a ;  a z imny  c a ł u n  b l a d e g o  śn i e g u  p o ­

w le k a  szczątki  i s t o t ,  k t ó r e  n i ed aw no  ży c i e m 

i j e g o  rozk os zam i  j a ś n i a ły :  w  tej  p o rz e  s m u ­

tk u  i c iszy,  n iewie lka  p t a szyna  p o d  n a m i o t e m  

lo d o w y m  ro zp i ę ty m na  ga ł ęz i ach  s zp i l kowych

l asów,  wese lne  o d b y w a  g od v ;  b u d u j e  d o m e k  

z m c h u ,  po ro s t ów ,  żywic  i g a ł ą z ek ,  w k tó ­

r y m  w mies i ącu s t yczn iu  ? łożv  t rzy do  p ięc iu  
b i a ł aw o - sz a r y ch  j a j e c z e k  , a na s t ępn i e  w y l ę ­

g ł e  z nich w y h o d u j e  p o t o m s t w o .  T ro sk l iw i  

r o dz i c e  to s t a r an n i e  uwi t e  g n i a zd e c zk o  u m i e -  

szcza ją  pod  p o k r yc i e m  r o z r a s t a j ą c y c h  się ga-. 

łęzt  , m a t k a  czu ł a  otul i  j e  sw em  s k r z y d ł e m  

i piersią o g r z e j e ,  a s t a r an n y  o j c i ec  ob f i t e go  

do s t a r c zy  im pożywien i a .  N ie d b a  on  na za­
mieci  i śni egi ,  z imno  go n i e z a t r z y m a ,  k r ó ­

t koś ć  dnia  nie p rzes t raszy ,  gd y ż  d a l e k o  po 

ży w n oś ć  n i e po l e c i ;  zna jdz i e  j ą  b o w i e m  p o d  

ł u s k a m i  l i c znych  szyszek  t egoż  s a m e g o  d r z e ­

w a ,  k tó r e  rz ec  m o ż n a  dla n i e g o  j e s t  c a ł y m  

ś w i a t e m ;  na n i e m się m ie szczą  p r z e d m i o t y  

j e g o  u c z u c ,  na n im są ś rod k i  z a sp ok o j en i a  

wszystk ich  p o t r z e b  życia .  S z c z e g ó l n y m  ty m  

p t ak i e m jes t  K r z y w o d z i ó b ,  n i ek i edy  K r z y ż o -  

d z io b e m  zw an y  (L o x ia  C urviraslra  Rriss.  

a l bo  Crucirostra curvirostris  Glum.) ,  na l e ż y  

do  p o k r e w ie ń s tw a  w ro b ló w  (hhnseres). G ł ó ­

w n ą  j e g o  c ec h ą  j e s t  dz iób  ś e i śo iony  n o ż y c o ­

waty,  z k o ń c a m i  szczęk n a w z a j e m  k r z y ż u j ą ­
ce  mi się.  S a m i e c  s zczegó ln i e j  w z i m ie ,  c z e r -  

wo ne tn  p i e r z em  j e s t  o d z i a n y ;  w k l a t c e  zaś  
c h o w a n y  n ab i e r a  ba rw y ,  j a k  i j e g o  s a m ic a ,  

z i e l o na w o  szar ej .  Dziob  j e g o  s k r z y ż o w a n y  

zwie r zchn i ą  szczęką,  bez  różn i cy  j u ż  w p r a w ą  

j u ż  na l ewą  o b r ó c o n ą  s t r o n ę , b a r d z o  d o b r z e  

m u  s łu ży  do  w y d o b y w a n i a  nas ion  z a m k n i ę ­

t y ch  w  szysz kac h  tak so s ny  j a k o t e ź  j o d ł y ;  

b ez  tak o sob l iws ze j  b u d o w y  t r u d n o  b y  m u  

b y ł o  swe  p o ży w ie n i e  z p o d  łusk  w yd os t a w ać ;  

n a d to  K r z yw od z i ób  n i ek i e dy  z j ada  t r z e śn i e ,  

a z j a b ł e k  i g ru s ze k  z i a rn ka  w y jm u j e .  P t a k  

ten  na leży  u na s ,  tak j ak  j e m i o l u e b a  do  zi­

m o w y c h  ; l ecz  d łu ż e j  o d  me j  na t ych  l as ach  

g o ś c i ,  gd yż  d o p i e r o  na w io snę  o d l a t u j e .  

Mięso K r z y w o d z i o b ó w  zwła szcza  j e s ien ią  , 

g d y  są na j i ł u s t z ze ,  do  b a r d z o  s m a c z n y c h  

na leży .  S am có w  t r z ym a j ą  w k l a t k a c h ,  j u ż  

to dla z a b a w n y c h  r u c h ó w ,  j u ż  to dla śp i ew u ;  

a l b o w i e m  choc i a ż  g lo s  ma  k r zykl iwy ,  j e d n a k -
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że dość p rzyjemny,  i często powta rzane  śp ie w ­
ki gwizdać się wyucza .  P o m im o  to do s t anu 
niewol i  baędzo  t r u d n o  p rzywyka  i wielkiej  
pod le ga  śmier te lności .  W  niektórych-  m ie j ­
scach istnieje przesąd iż h odo w ane  w d om ac h  
K rzy w o d z i o by  równie  j a k  i gile wielki  z b a ­
wien ny  wpływ  wywie ra ją  na  stan zdrowia 
mieszkających w nich ludz i ,  śc iągając do sie­
b ie  za rody rozmai tych c h o r ó b , szczegó l ­
niej  zapalnych i g o r ą c z k o w y c h ; i d la  tego 
to w ła śn ie ,  j a k  po w iada ją ,  t r zy m an e  w mie ­

szkan iach p rędko  żywot  swój  kończą.
Barwa pierza u samców i dziwna b u d o w a  

d z i o b u ,  da ły  początek  nas tępne’j  l e g en dz ie ,  
znanej  u  lu du  chrześc i jańsk iego :

P a n  na krzyżu c ierpiąc m ę k i ,
Gd y  ku n iebu wzniósł  s p o j r z e n i e ,

U  p r z e b i t e j  g w o ź d z i e m  ręk i  

L e k k i e  j a k ie ś  u c z u ł  d r ż e n ie .

Z w ró c i ł  na dół  wzrok zemdlały,
I gdy  ludzie op u śc i l i ,
U j r za ł  iz ptak tylko ma ły,
Przy Nim został  w ciężkiej  chwili.

Przena jświęt szą  krwią sk rop iony,  
S ła by m  dziobkiem gwóźdź u j m o w a ł , 
Z  każdej go obchodz i ł  s t rony;
Ja kby  wyjąó usi łował .

Tak  na większe zaw s t y dz en ie : 
Pana  , co o d k u p i ł l u d z i ,
Jedno  s ł abe to s t w o rze n i e ,
Jeszcze się ocal ic t rudzi .

Z d a s i ę ,  iż z a ż y w o t d a n y ,
Wdzię czn a  S twórcy  mdła  ptaszyna ,
Chce  by przez nią , Pan  nad Pany,  .

W y d a r ł  śmierci  swego  Syna.

Rzekł  Z b a w i c i e l : Błogosławię  
Cię z twy m r o d e m ; w czas da l ek i , 
Pami ęcc hw i l i  te j  zostawię;
Noś znak k r z y ż a , k r w i , na wieki.

Krzywodzioby od tą d  noszą 
Krwis te  pierze,  dziób krzyżowy.
W  mar twe j  zimie ich rozkoszą ,
Ożył  smutny las sosnowy.

A. Ż.
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